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SCENA I – W której mowa o lustrze i o okruchach

NARRATOR:


Posłuchajcie! Zaczynamy. Kiedy bajka się skończy, będziemy wiedzieli więcej, niż wiemy teraz, bo to był zły czarownik. Jeden z najgorszych, sam diabeł. Pewnego dnia wpadł w świetny humor, zrobił bowiem lustro, które posiadało tę właściwość, że wszystko co dobre i ładne ginie w nim, a wszystko co brzydkie i bez wartości występuje w nim wyraźnie i staje się jeszcze brzydsze.


Pewnego dnia przyszło diabełkom do głowy polecieć z lustrem do nieba. Kiedy były coraz bliżej aniołów i Boga, lustro zadrżało i wypadło im z rąk na ziemię, gdzie rozprysło się na tysiące milionów okruchów. Gdy wpadły komuś do oka, tkwiły w nim i wtedy człowiek ten widział wszystko na odwrót. Byli ludzie, którym taki odłamek wpadł do serca, i wtedy działo się coś okropnego, serce stawało się jak kawał lodu.


A w powietrzu unosiły się wciąż maleńkie okruchy lustra. I słuchajcie, co się stało! 

SCENA II – Chłopczyk i dziewczynka

NARRATOR:

Pośród wielkiego miasta mieszkało dwoje biednych dzieci. Nie byli bratem i siostrą, ale kochali się jak rodzeństwo. Mieli ukochaną babcię, która w długie zimowe wieczory opowiadała im piękne bajki.

BABCIA:

Kay, Gerda? Jesteście już gotowi?

DZIECI:

Tak, babciu!

BABCIA:

Chodźcie do mnie i spójrzcie prze okno. Widzicie płatki śniegu? To roje białych pszczół.
KAY:

Czy one mają także swoją królową?

BABCIA:

Naturalnie, że maja! Fruwa tam, gdzie się najczęściej roją. Jest większa od innych i nigdy nie odpoczywa na ziemi, odlatuje z powrotem w czarne chmury. Czasami w zimowe noce przelatuje przez ulice miasta i zagląda do okien, a wtedy okna te zamarzają tak dziwnie, jak gdyby się pokrywały kwiatami.

GERDA:

Babciu, te okna muszą wyglądać tak samo, jak nasze teraz. Czy Królowa Śniegu może tutaj przyjść?
KAY:

Niech tylko spróbuje! Wtedy posadzę ją na gorącym piecu i roztopi się.

BABCIA:

Oj, ty mały bohaterze. Królowa Śniegu jest bardzo potężna.
NARRATOR:

Następnego dnia był bardzo silny mróz, a potem zrobiła się odwilż. Pewnego dnia Kay i Gerda siedzieli w otwartym oknie i przyglądali się swoim ukochanym różom. Wtem, gdy zegar na wieży kościelnej wybił właśnie piątą...
KAY:

Coś mnie ukłuło w serce! O, a teraz coś mi wpadło do oka!
GERDA:

Pewnie już wyleciało!
NARRATOR:
Ale nie wyleciało! Był to jeden z odłamków szkła, na które rozpadło się czarodziejskie lustro. Biedny Kay! Za chwilę jego serce przemieni się w grudkę lodu.
KAY:

Dlaczego płaczesz, Gerdo? Tak brzydko wyglądasz. Nic mi przecież nie jest! Fe! Tę różę toczy robak! A patrz, tamta jest zupełnie krzywa. Właściwie te róże są zupełnie brzydkie. Tak samo jak ta skrzynka, w której stoją!
GERDA:

Kay, co ty robisz?

NARRATOR:

Gerda była przerażona widząc, jak Kay kopie nogą skrzynię i zrywa róże. Od tej pory zabawy Kaya zmieniły się całkowicie. Pewnego zimowego dnia, kiedy prószył śnieg, przyniósł sobie wielkie powiększające szkło.
KAY:

Spójrz no w szkło, Gerda! Każdy płatek wygląda jak kwiat lub gwiazda. Widzisz, jakie to artystyczne. To o wiele ciekawsze od prawdziwych kwiatów. A teraz idę na plac.

NARRATOR:

Nagle, kiedy dzieci bawiły się na placu, nadjechały wielkie sanie. W środku siedział ktoś otulony w białe futro i w białej futrzanej czapce. Tymczasem Kay przywiązał szybko swoje saneczki i jechał za dużymi saniami.
KAY:

Ojej! Jak te sanie pędzą! Nie mogę odpiąć swoich saneczek. Co teraz będzie? Gdzie ja jadę?

KRÓLOWA SNIEGU:

Dzień dobry! Jestem Królowa Śniegu. Zrobiliśmy ładny kawał drogi, ale po co marznąć? Otul się moim niedźwiedzim futrem. A teraz cię pocałuję, żebyś zapomniał o wszystkim, co było wcześniej.  

NARRATOR:

Kay spojrzał na nią; była bardzo ładna; nie mógł sobie wyobrazić mądrzejszej i piękniejszej twarzy.

SCENA III – Kwietny ogród kobiety, która umiała czarować
NARRATOR:

Ale co się działo z małą Gerdą, gdy Kay nie wracał? Co się z nim stało? Nikt nie wiedział. Popłynęło wiele łez, mała Gerda płakało gorąco i długo. Aż wreszcie przyszła wiosna.

GERDA:

Włożę moje nowe, czerwone buciki. Kay ich jeszcze nie widział. Pójdę do rzeki i spytam o niego.

NARRATOR:

Na brzegu dziewczynka weszła do łódki i wrzuciła swe ukochane trzewiki do wody, ale łódka zakołysała się i odbiła od brzegu. Popłynęła szybko naprzód. Po wielu godzinach Gerda ujrzała mały domek z dziwnymi, czerwonymi i niebieskimi oknami, i ze słomianym dachem. Przed domkiem stało dwóch drewnianych żołnierzy.
GERDA:

Hop, hop!

NARRATOR:

Kiedy Gerda krzyknęła, z domku wyszła stara kobieta.

KOBIETA:

Biedna dziecino! Jakże się dostałaś na te dużą, bystrą rzekę, w tak daleki świat? Chodź, opowiedz mi, kim jesteś. 

GERDA:

Jestem Gerda i szukam małego Kaya. To mój najlepszy przyjaciel. Chłopcy mówili, że odjechał za jakimiś wielkimi saniami.

KOBIETA:

No już, uspokój się. Od dawna tęskniłam do takiej uroczej, małej dziewczynki. Zobaczysz, jak nam będzie dobrze razem!

NARRATOR:

Gerda nie wiedziała, że staruszka umiała czarować! Jednak kobieta nie była złą czarownicą, czarowała tylko troszeczkę. A ona tak chciała zatrzymać małą Gerdę! Pewnego dnia Gerda wyszła do ogrodu i zobaczyła kwiaty. Wtedy przypomniała sobie piękne róże w domu i małego Kaya.
GERDA:

Ach, jakżeż się tu zasiedziałam! Chciałam przecież szukać Kaya... Kwiaty, czy nie wiecie, gdzie on jest?

NARRATOR:

Dziewczynka zasłuchała się w opowieści kwiatów, ale one nie dały jej żadnych wskazówek. Wtedy mała Gerda prędko pobiegła boso w daleki świat. 

GERDA:

Jakże się zasiedziałam. Przecież już jest jesień. Teraz nie wolno mi odpoczywać, muszę iść dalej.

SCENA IV – Książę i księżniczka

WRONA:

Kra, kra! Dzień dobry!

GERDA:

Dzień dobry.

WRONA:

Kra, kra! Co tu robisz?

GERDA:

Szukam chłopca o imieniu Kay. Nie widziałeś go może? Jest bardzo mądry i bardzo kochany.

WRONA:

To możliwe, to bardzo możliwe.

GERDA:

Naprawdę?

WRONA:

Spokojnie, spokojnie! Myślę, ze to mógł być mały Kay! Ale na pewno zapomniał o tobie przy księżniczce.

GERDA:

Czy on mieszka u księżniczki?

WRONA:

Tak, posłuchaj... W państwie, w którym teraz jesteśmy, mieszka księżniczka. Jest tak niebywale mądra, że przeczytała wszystkie gazety świata, a potem zapomniała to, co przeczytała, taka jest mądra. Pewnego dnia, kiedy siedziała na tronie, postanowiła wyjść za mąż, ale za takiego, który potrafiłby odpowiedzieć na zadawane mu pytania. Ogłoszono, że młodzieniec, który odpowie na pytania księżniczki, zostanie jej mężem.
GERDA:

Proszę cię, zaprowadź mnie na zamek! Chcę zobaczyć, czy to mój Kay. Mówiłam ci, że on był taki mądry. Ach... Czy zaprowadzisz mnie na zamek?

WRONA:
Łatwo powiedzieć, ale jak to zrobimy? Teraz polecę zobaczyć, którędy dostaniemy się do zamku. Czekaj na mnie, wieczorem wrócę po ciebie. 
NARRATOR:

Kiedy wrona odleciała, mała Gerda usiadła na trawie i ze zmęczenia usnęła.

WRONA:

Panienko, obudź się! Idziemy do zamku. Weź lampę i idź teraz za mną. Gdy pójdziemy prosto, to nie spotkamy nikogo.

GERDA:

Wydaje mi się, że ktoś idzie za nami!

WRONA:

To są tylko sny... Przychodzą i zapraszają myśli księcia i księżniczki na polowanie. O, a oto ich łoża.

NARRATOR:

Gerda zajrzała do czerwonego łoża i zobaczyła brązową szyję. Tak to był Kay! Jednak po chwili książę obudził się, odwrócił głowę i – to nie był mały Kay! Wtedy Gerda zapłakała i opowiedziała księżniczce i księciu: całą swoją historię, a także wszystko, co zrobiła dla niej wrona. Na drugi dzień, Gerda dostała buciki i mufkę. Dziewczynka znowu ruszyła w daleki świat, by odszukać Kaya, jednak teraz podróżowała karetą z czystego złota.  

SCENA V – Mała rozbójniczka

NARRATOR:

Biedna Gerda! Jechała przez ciemny las w swojej złotej karecie. Niestety kareta błyszczała jak pochodnia i przyciągała wzrok rozbójników. Rozbójnicy wyciągnęli małą dziewczynkę z powozu...

MAŁA ROZBÓJNICZKA:

Ona się będzie ze mną bawiła! Niech tylko odda mi swoją mufkę i buciki. Będzie mogła spać ze mną w łóżku! Czy ty jesteś księżniczką? 

GERDA:

Nie! Jestem Gerda i szukam małego chłopca o imieniu Kay.

NARRATOR:

Dziewczynka opowiedziała rozbójniczce swoją historię i to jak bardzo kocha małego Kaya.

MAŁA ROZBÓJNICZKA:

Dzisiaj w nocy musisz się jeszcze przespać ze mną i ze wszystkimi moimi zwierzątkami. One wszystkie są moje. Tutaj stoi mój stary, kochany Ba... Muszę go trzymać na uwięzi, bo inaczej ucieknie. A teraz powtórz mi jeszcze raz to, co opowiadałaś o małym Kayu. 

NARRATOR:

I Gerda opowiedziała jej wszystko od początku. Dzikie gołębie w klatce gruchały, że widziały Kaya, gdy siedział w saniach Królowej Śniegu.
GERDA:

Dokąd pojechała Królowa Śniegu? Czy wiecie coś o tym? Renie, gdzie ona jest...? 

REN:

Któż ma lepiej wiedzieć ode mnie? Przecież tam się urodziłem i wyrosłem, to tam skakałem po polach.
MAŁA ROZBÓJNICZKA:

Mój Renie, odwiąże ci twój sznur. Dostań się do Laponii, tylko nie wolno ci oszczędzać nóg! Musisz zaprowadzić tę małą dziewczynkę do pałacu Królowej Śniegu, gdzie jest jej Kay. Gerdo... masz z powrotem twoje futrzane trzewiki i weź także rękawice mojej matki. Weź chleb i szynkę, a nie będziesz głodna. Teraz pędź Renie i uważaj na dziewczynkę.
REN:

Popatrz! To moja stara zorza polarna. Jak ona błyszczy!

SCENA VI – Laponka i Finka

NARRATOR:

Ren biegł prędko i coraz dalej. Biegł dniem i nocą, zatrzymał się dopiero przed małym, nędznym domkiem. Nie było tam nikogo, oprócz starej Laponki. Ren opowiedział jej całą swoją historię Gerdy i swoją.

LAPONKA:

Ach, wy biedacy! Macie jeszcze daleką podróż przed sobą. Musicie przebiec jeszcze sto mil równiną, aż tam gdzie rozsiadła się Królowa Śniegu i puszcza co wieczór bengalskie ognie. Napiszę parę słów na wysuszonym dorszu, bo nie mam papieru, a chcę napisać do Finki. Ona da wam lepsze wskazówki niż ja!
NARRATOR:

Kiedy Gerda ogrzała się, najadła i napiła, ruszyła z Renem w dalszą drogę, do Finki. Finka z uwagą przeczytała list i wysłuchała Rena.

REN:

Jesteś taka mądra! Czy zechciałabyś dać małej dziewczynce do wypicia napój, który da jej siłę dwunastu mężczyzn? Pomogłoby jej to pokonać złą Królową.
FINKA:

Nie potrzeba jej siły dwunastu mężczyzn. Największą mocą jest miłość! Gerda jest dobrym, niewinnym dzieckiem i bardzo kocha Kaya! Jeżeli jej miłość nie pokona Królowej Śniegu, to już żadna moc tego nie uczyni. A teraz zawieź Gerdę do wielkiego krzaka pełnego czerwonych jagód, a potem szybko wracaj.
NARRATOR:

Stało się tak jak powiedziała Finka: Ren zostawił małą Gerdę przy krzaku, a sam powrócił do Finki. Tymczasem Gerda pomodliła się i ruszyła w drogę.
SCENA VII – Co się działo w pałacu Królowej Śniegu
NARRATOR:

A teraz zobaczymy, co się działo z małym Kayem. Nie myślał on zupełnie o małej Gerdzie, a już najmniej o tym, że stała ona przed pałacem!

KRÓLOWA SNIEGU:

Mały Kayu, jeżeli uda ci się z kawałków lodu ułożyć słowo WIECZNOŚĆ, to staniesz się zupełnie niezależny, podaruję ci cały świat i na dodatek parę nowych łyżew. Teraz pomknę sobie daleko, aż do ciepłych krajów. Pobielę je trochę, należy im się to!
NARRATOR:

I Królowa odfrunęła. Wtedy właśnie Gerda weszła przez wielkie wrota do pałacu.

GERDA:

Kay! Drogi, mały Kay! Nareszcie cię odnalazłam!

KAY:

Nie przeszkadzaj mi! Nie widzisz, że jestem zajęty?

NARRATOR:

Wtedy mała Gerda zapłakała gorącymi łzami, które spłynęły na jego pierś, dostały się aż do jego serca, roztopiły kawałki lodu i wchłonęły okruszynę szkła. Wtedy zapłakał też Kay i odłamek szkła wypadł mu z oka!
KAY:

Gerdo! Kochana, mała Gerdo! Gdzieś była tak długo? A gdzie ja jestem? Jak to zimno!

GERDA:

Już ci nic nie grozi! A teraz wracajmy do domu!

NARRATOR:

Wreszcie dzieci wróciły do domu, do swojej babci i do czerwonych róż. A miłość Gerdy, dzielnej dziewczynki, pokonała moc Królowej Śniegu!
